
Parlament w Buenos Aires. Państwowa szkoła elementarna w Buenos Aires.

która zachw y-i napewno cz* letników n m y c h  
subtelnem, pełnem tajarnn'czo?ci i grozy rozwi­
nięci m problemu zbrodni i problemu prawdy 
ż>cia. Pozafem od następnego numeru wobec 
licznych żądań naszych czytelników przywra­
camy w  „Nowościach 11 dział szarad, zagadek 
i logogrjfów. Dział ten wraz z działem szacho  
wym i działem grafologicznym ukazywać się 
będzie stale.

Od Redakcji.
W numerze niniejszym, poświęconym  rocz­

nicy sierpniowej zam ieszczam y szereg zdjęć, 
które zostały nam udzielone uprzejmie przez 
dawnych uczestników walk legionowych i po­
chodzą prawie wyłącznie ze zbiorów prywat­
nych. Szczególnie zdjęcia z okresu bitwy pod 
Polską Górą, z Reduty Piłsudskiego i z VI baonu 
są prawie nieznane i nie były doiychczzs nigdzie 
reprodukowane.

** *
W numerze następnym rozpoczynamy już druk 

zapowiedzianej, fantastycznej i senzacyjnej po­
w ieści Kazimierza Andrzeja Czyżowskiego p. t.

.SZEŚĆ GODZIN”

M essyna zniszczona p rzez  p o żar. Urocze miasto włoskie nad brzegiem morza śródziemnego, Messyna, 
która przed wojną w r. 19’0 padta ofiarą straszliwego trzęsienia ziemi, znów została nawiedzona przez 
klęskę. W drewnianym budynku szkoły S-go Marcina wybuchnął pożar, który przerzucany przez wicher 
objął całą dzielnicę. Spłonęło około 200 domów, a kilka tysięcy ludzi zostało bez dachu nad głową. — 

Ilustracja nasza przedstawia ogólny widok Messyny

wietrzem, na kfórem unoszą się radosne tony 
tanga argentyńskiego, wskazuje na narodziny 
tego miasta z ducha pracy, pieniądza i tańca. 

Ale mimo w szystko Argentyna znajduje się

1.500,000, w  r. 1 0 2  ̂ -  2 .000 .000 , jest miastem  
o perspektywach, które dzisiaj wcale nie dają 
się ogarnąć.

Nakładem „Nowości Ilustrowanych11 wyszła już 
z druku senzacyjna powieść T. M. N1TMANA

,,]E] CHŁOPIEC”
Główny skład: „RUCH“ Tow. Akcyjne, 

Kraków, oraz wszystkie oddziały.

Zmierzch g-ondol w Wenecji.

ród wierzy w  potęgę swoich sil i skuteczność 
w szystkich sw oich zam ysłów, jeśli stolica ka­
żdego kraju, jest jego kamienną metryką, to 
Buenos A!res ze swem i okazałemi ulicami, gma 
chami monumentalnymi i jasnem gorącem po-

jeszcze daleko od iej drogi na której postawi 
ją dłoń jutra. Rozrost jej potencji kryje w  so ­
bie nieprzewidziane m ożliwość'. Takie miasto 
jak Buenos Aires, które w  r. 1 £04 ma 900.000 
mieszkańców, w r. 1909 -- 1 200000, w r. 1914 -

Piękna, poetyczna przejażdżka po mrocznych^kanałach Wenecji ulega też modernizacji. Miast gondol, dzisiejsza publiczność woli mniej wprawdz1® nastrojowe 
lecz zato szybsze i sprawniejsze motorówki; toteż gondolierzy skarżą się na coraz to mniejszą frekwencję gości. Ilustracja nasza przedstawia: *) przystanek

gondoljerów oraz 2) gondolę, płynącą na „Canale Grandę".


